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ZA KULISY OPERY PARYZKIEJ
( z  J u l i u s z a  V e r n i e r e.)

Wszystko, co należy do Teatru, przedmioty i oso­
by, zawsze było dla ludu okryte zasłoną , która i te­
raz jeszcze nie znikła. A rnal nie może przejść przez 
ulicę, żeby choć dwóch nie zagapiło się na  niego, z 
których jeden trącając drugiego, mówi: „Patrzajżc, 
pa trzaj,  to jest Arnal! Zapewniam cię, to jest w  isto­
cie Arnal.” Zwykle zmieniają natenczas swą drogę, 
aby o trzy  kroki za nim chodzić, i w idać, jak  dają 
sobie znaki porozumienia, z innem i, którzy się tak­
że oglądają, aby widzieć przechodzącego „Reuaudi- 
na z Caen.” Uśmiech ich znaczy tyle co: „Ach, po 
znajesz pana Arnalał I my także poznaliśmy go od 
razu.” Często też tacy ludzie dla tego tylko odwie- 
dzają owe kaw iarn ie , nierozłącznesąsiady Teatrów, 
aby w idzieć , jakim  też sposobem Aktorowie jadają  
śniadanie, pija piwo lub grają w  domino. Sprzyjają 
szczególniej kominkowi, z przytłumionym śmiechem 
baw ią w  jego bliskości, podają mu krzesło, kredę do 
potarcia kija bilardowego, lub podnoszą mu chustkę. 
Te nieme grzeczności rozczulają nareszcie Aktora, któ­
ry  z czasem zaczyna się kłaniać niezmordowanym

iiuuiij ■■■, * -j •" sposobem marnuje 
ściwie należał notaryuszowi lub adwokatowi, naten­
czas rodzina jego zwykle powiada o nim: „Jestto nic 
dobrego; nigdy nic z niego nic będzie, bo cale życie 
przesiaduje z Aktorami.” t .

Aktorka jest przedmiotem ciekawości, który je sz ­
cze wcale inaczej jest poszukiwany. W komorcc swo­
jej odźwierny jej domu przyjmuje odwiedziny sąsia­
dów, którzy chcą ją  widzieć przechodzącą, kiedy się 
udaje na próby; w  drodze napotyka młodych ludzi, 
którzy znają jej godziny i stawają w  szeregu, i czekają
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na nią. Zalcdwo pożądana przybyw a, zdała ju ż  
czynią przygotow ania, pokręcają czuprynę, zaostrza­
ją  w zrok, i jak gdyby ją  p ierw szy raz w id zie li, po­
w iadają dość głośno, aby być styszanem i, ustępując 
jej miejsca: „To panna D ejazeł!"  W ieczorem zoba­
czysz ich znowu w  Teatrze na balkonie, w  orkiestrze, 
•wznoszących z tłumu dw ie obrękawiczone d łon ie, 
z których jedna dźw iga dwururną lorynetkę, a druga 
ciągle poprawia halsztueh i kołnierzyk. Nie ma ani 
jednego m iędzy niem i, któryby nie sąd ził, że został 
ze sceny postrzeżonym, któryby sobienie w yobrażał,że  
jest przedmiotem niezliczonych spojrzeń i kokieteryi. 
Tak to rzeczy idą swoim  trybem , dopóki Artystka je ­
dnego dnia nie otrzyma jakiego biletu:

„ P a n i!
Mam ośmnaście lat, św ieże i pałające serce. N ie  

mogę m ilionów  u stóp jej z łożyć , ale poświęcam pa­
ni moją w ieczną, nieograniczoną m iłość.

Jej namiętny w ielbiciel
Edward.

P. S. Gdy mieszkam przy moich rodzicach, racz 
pani nieprzesyłać odpowiedzi do mego m ieszkania. 
Prześlej mi raczej p o s te - res tente l is t , w  którym  
mi p o w iesz , czy przyszłej n ied zie li, mogę ją  czekać 
o pierwszej w  ogrodzie Luxemburgskim, na trzeciej 
ław ce na lew o , od obserwatoryum. Poznasz mię pa­
ni po moich zielonych pantalonach, po zapiętym  tu- 
żurku i po ogniu moich oczu, które pani w yrażą zby­
tek mojego szczęścia. Jeżelibyś pani tej niedzieli nie 
m ogła, czekać będę do następnej.”

Inny list tegoż rodzaju .
M adam e !

Fretillon jest tak dobrą d ziew czyną , że rada bę­
dzie zapew ne poznać chłopca, który pała z niecier­
pliwości w idzen ia  jej. Przyjdź pani do sk lepu , udaj, 
że chcesz kupić batystow e chusteczki i potajemnie 
w suń mi odpowiedź na ten mój b ilet, żeby tego nie 
spostrzegli inni kom issanci, którzy lubią żartować.

Eugeniusz, komissant w  „żelaznym  koniu na 
B oulevart des J t a lien s”
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B iedne chiopczęta m y ślą , ze śp iew aczk a  po ea- 
t r / c , ciągle brzmi jeszcze  chrom atycznem i skalam i, 
ze Baletniczka nie w y m ó w i ani s ło w a  , aby m e w y ­
konała  b a ttem en t,  ze skacze w  sw oim  pokoju, ze ln­
ie en łre-chat  gdy w yjm u je  szal z sza fy . N ie  mogą so-

lacn , i odśpiew aw szy ------------------ .. . . * ' • *
cieli aktów , oddala się sp ieszn ie, obw inięta  ciepłą  
odzieżą, z teatru, i ucieka do swego łozka, aby uni­
knąć bólu gardła, utraty głosu i innych cierpień, na  
które śpiew acy są narażeni; m e m ysią o tern ze tan­
cerka z rana przez tysiączne zgięcia, które ją  m szczą, 
i potem oblew ają, przy gotowy w a  się do wdzięku i sku­
tku przedstawienia; ze jak rumaką^wy ścigowego, a 
ią  za w y  jściem zakulissy ow ijają stosem chustekisa- 
lop , ze bez lekkości i uśm iechu, z trudem w lecze się 
do swego pokoju , aby użyć pożądanego sP°c^ nk" ’ 
lub odpokutować boleściami za odebrane oklaski, bo  
sie tyczy F re t i l lo n ,  jest to kobieta bardzo dowcipna, 
lecz pomimo to sm utna, ona która rocznie z w ielką  
starannością u czy  się dwunastu r o i, codzien po czte­
ry godziny byw a na próbach , i po mieszczański! ja ­
da obiad o 5tej, bo za dw ie lub trzy godziny^grac ni ­
si. Otoż jest prawda, czysta praw da, ktoia ta k P™ 
zaicznie w ygląda, jak dekoracya, na ktoią się 1 1

Skao C w f n y  ,« prawdę młodzieńcom * 
inżynierom , dependentom , adwokatom j 
szom , i całemu 20 letniemu pokoleniu. C 
śni no w icyusze szeroko roztwieraja gęb , J 
o jakiej prim a-donnie; uszy ich r o z s z e tz a W  ^  aby 
pochłonąć najm niejszy szczegół jej życia. U /ą  aj
mną zaw iścią , s ły sząc , że wolno via ‘ * *
w iać; z zaw iści chcieliby w as zamoidow ac, gdy s , 
dow iedzą, żen iek iedy całujecie ją  W rękę. i Iicc w s ęp 
do jakiego T eatru; np. u pani znaczy u mci
daleko w ię c e j , niż w prowadzen.e do salonu najle­
pszego tow arzystw a. D la nici. k u lasy  są rajem . . . .
•ozum iesie Mahometa; a gdybyście i.n b e z  koron o-
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dów  lx /  przygotow ań ośw iadczy li, ze ich w prow a­
dzicie za kulisy Opery, pcwnoby z wielkiego szczę­
ścia zkam ienieli, lub padli tw arzą  na ziemię.

Przyznać trzeba, ze szaleństw a naszych przodków 
niem ało się przyczyniły  do owinięcia życia piękności 
teatralnych poetycznym  blaskiem ; tyle nam opowia­
dano o m arkizach, o dzierżawcach , k tórzy  potracili 
swe dolara za pomocą Carmargotek i Guimardek. Te 
m iłostki tw o rzy ły  w ów czas historyą św iata  i dw oru. 
F rancya przez długi czas nie m iała innej. Tak się dzia­
ło aż "do końca XVIII w ieku. Z artystkam i, xiążęta 
i  panow ie, officerowie straży przybocznej, znajdo­
w ali pełną dowcipu rozmowę. Z resz tą  i najzapaleń- 
si Jakobini nie byli zupełnie wolnemi od zw iązków  
tego rodzaju. S ław na artystka, panna R ., która by ta  
uw ielbianą od słynnego terrorysty, jednego dnia, od­
w aży ła  się na zapytanie: „O byw atelu, rzek ła, co mi 
podarujesz na moje urodzinyV'—  „D aruję ci życie!” 
odpowiedział.

Za D yrektoriatu w róciły  niedorzeczności i marno­
traw stw o nieograniczone; domy gry znow u były'prze­
pełnione nam iętnem i ludźm i, k tórzy na jeden  rzu t 
w  rulecie  s taw ia li całą zdobycz kampanii , z okna 
N ru 113go rzucali ludowi garście luidorów. W tenczas 
to restauratorow ie zbierali m ajątki; ludzie owych cza­
sów'je d li, ja k  gdyby pościli od 1793go roku. Pan R. 
S. F . D. sam za każdy obiad w yd aw ał sto franków', 
a przed dziesięcią laty pokazyw ano nam jeszcze u Ve- 
rego kelnera, który codzień dostaw ał na piw o  20 fran­
ków', za to , że m iał honor usługiwać przy tym  obie-
dzie. — .

ZaD yrcktoriatuiC esarstw ajaśniała sław na C iot..., 
duża piękna tancerka, z pow ażną, melanclioliczną 
tw arzą, i giętką jak  latorośl kibicią; powiadano w ten­
czas, że panna Georges jest piękną statuą, a Ciot... 
pięknem stworzeniem . Jej blond złote wTłosy uw ień­
cza ły  łagodne czoło , pod którem błyszczało dwoje 
ócz szafirowych. Na sm ukłej, zgrabnej, dumnej szy i 
kołysała się jej g łow a , tak miękko i lekko, jak pió­
ropusz. Ludzie owych czasów  m ówią jeszcze ze łza-



Ś W I A T  D R A M M A T Y C Z N Y . 1G5

mi w  oczach, o niew ym ow nym  pow abie, który ota­
czał cale ciało panny Ciot... kiedy w znosiła ram io­
n a , i znizała się, dla zaczęcia p iruetu , gdy pod­
niesienie ramion pozw alało swobodnie w idzieć cały 
rys je j kibici. N ajśw ietniejszym  i najbogatszym  z je j 
w ielbicieli byt Książę P ignatelii, hrabia Eginontu, H i­
szpan , dziedzic sławnego im ienia, niezmiernego ma­
ją tk u , obdarzony od natury  najpiękniejszym  sm a­
kiem. On to sprow adził z Londynu pierw szą berlinkę 
z Angielskiemi sprężynami. Ten niski, wygodny i dzi­
w nie uksztatcony pojazd zw racał naów czas pow sze­
chną uwagę. Tenże Książę na w ielkim  b a lu , w ypra­
w ionym  przez m arszałków , ukazał się w  trzech roz­
m aitych ubiorach, których przepych był przedmiotem 
rozm ów  cało-tygodniowych. W  ciągu swych marno- 
traw stw  Książę Pignatelii urządził św ietnie dom pię­
knej , lecz niezbyt gospodarnej Ciot...] w yznaczył 
je j roczną pensyą 1,200,000 f r . , i darow ał je j najbo­
gatsze pojazdy do Longchamps, w  czasie, gdy Long- 
champs jeszcze coś znaczył.

Lecz Ciot..., m iała tak dobre serce, tak  litościw ą, 
duszę, że często z lenistw a lub wspaniałości daw ała 
swem u szewcowi tysiąc franków  za parę trzew ików , 
żeby nie zmieniać biletu kasowego; była tak tkliw ą 
na cierpienia ludności teatralnej, statystów , flguran- 
tów , chórzystów , że naWet hojność Księcia Pignatelii 
nie w ystarczała na pokrycie tych w szystkich szlache­
tnych potrzeb. Adm irał H iszpański Mazaredo w spie­
ra ł Ciot... w  dobroczynności, i pomnażał je j skro­
mne dochody o 5 czy 600,000 fr. Do tych nowych da­
rów  M azareda niebawem  przybyły  małe grzeczności 
pana P u ..., k tóry  tylko podczas obiadu trzy  godziny 
przy  je j boku p rzepędzał, i za to tow arzystw o obia­
dowe płacił rocznie 100,000 fr ., ta k , że ogólna sum­
ma jej dochodów w ynosiła rocznie około 1,700,000 fr.

O przepychu, który u Ciot... panow ał opowiadają 
praw dziw ie zadziw iające szczegóły. Zam ieszkiwała 
przy ulicy JYlenars pokój, zajm ow any daw niej przez 
pannę Bonrgoin z Comedie franęaise. W ówczas Pa­
ryż był Greckim, i zdobiono w szystkie domy jak  pa-
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iacAgamemnona. Drapcrye greckie, w  pokoju C iot... 
] , y l y  z materyi Sedańskiej, łokieć po 70 fr. Jej łóżko, 
klóre było niskie, i naturalnie także Greckiego kształ­
tu ,  kosztowało 9,000 fr.; czarny kaszmir, w artują­
cy 15,000 franków leżał w  nogach; innym kaszmirem 
ogromnej wartości okryłem było wzniesienie, naktó- 
rem stało łóżko, a kobierzec na posadzce sypialni ko­
sztował niemniej jak  6,000 franków'. Bronzy, posągi 
z Włoch sprowadzone, były tylko lichą ozdobką obok 
nieoszacowanych mebli. Lecz n ieste ty! wpośród tego 
ISardanapalskiego zby tku , biedna C iot... nic była 
w olną od cierpień. Ubogi, ponury pogrzeb przecho­
dził jednego dnia przez ulice Paryża. Była to C iot... 
która umarła uboga i zapomniana.

Od roku 1830, Opera odłączona od domu Króle­
wskiego, stała s iępryw atnem  przedsięwzięciem, z 
kaucyąipew nem  oznaczonem wsparciem. Od tej chwi­
li także objawia się pow szechnie w pięknościach Tea­
tralnych dążność, łączenia się związkamimaiżeńskie- 
in i z swemi współkolegami, aby razem zyć, praco­
w a ć  i podróżować. Stopniowo zobaczemy całą Operę, 
zaciągniętą pod sztandary Ilymena. 1 tak panna JSo- 
blet poszła za śpiewaka D upon t; panna Dorus po­
łączyła się ze skrzypkiem orkiestry, panem G ra s , 
panna heroinv podała rękę wybornemu panu Da- 
badie , który w  „Niemej'' i w  W ilhelm ie Tellu  tyle 
okazał ognia. Ży ją  sobie po gospodarsko. Przykład 
ich coraz bardziej skutkuje , szczególniej na innych 
Teatrach. W szystkieniemal śpiewaczki mają mężów, 
lub też są bliskie zainęzcia, i zajmują się rentami, 
akcj ami na kanały  i innemi środkami korzystnego 
użycia swych pieniędzy.

Co się tyczy chórzystów, pomówmy najprzód o ko­
b i e t a c h .  Większa część jest bardzo mało przystojną 
i dość podtatusialą; jedne z nich pogrążone są w  ra ­
mionach, podobnych z koloru do chleba razowego, 
a na czarnych szyjach żyły  nadymają się jak  strony 
kontrabasu; inne stoją na długich , krzywych bocia­
nich nogach; ta kuleje, tamta zezem patrzy; niektó­
re z nich m a j ą  przynajmniej sześć stóp wysokości;
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cztery czy pięć chórzystek !c(hvo cztery stop} 
Mówimy tu bez żadnych komplementów, bo w ttks/d  
S ;  już. w  tym w iek u , w  k tó r y -  -
ntent /..luju siu być olua/.ąi jcilncm s low ,... . ,  K*
„  ogólności bardno ,,reykrc*grom 0d*ei..c, nikomu

• i ■ „onmiii - i h v s i e zb lizvcznocliodmąAmo­
n i e  wpadnie naim .si,  Ul)} się zmiAJ I 1
ra dla dokładniejszego tych dam obejrzenia. U .o i /y -  
ści tak m ężczyźn i, jak kobiety, map. oddzielne miej 
‘ ,e za kulisami, dokąd, dla przytoczonych powodon ,

cienił na wymówieniu: „ i
,V ” lub co podobnego, co zaw sze kilka ust powtaiza,  
albo tez sa to młodzi ludzie, uczniowie szkoły śpie­
w u ,  którzy kształcą sw e  głosy i tuczą sic nadzieją, 
żc kiedyś pierwsze role zajmować będą.

Tsie^dyś cbóry stawały w d w o cb  oddziałach pop a 
stronic i męż . ,v „ n i  I kobiety

choinie, nie troszcząc się o rzecz graną. Je.lnak/c  
now e sceniczne urządzenia, nakazały wszystkim  . 
ludziom poruszenia.

leleirratlczną, a iw iu /ą  " r ,w‘ ’ .1'
: , L i ,

i V  „aia .,v lub n ienaw iści; iecz,W svvvch rysach gniew u, od ia /}  u- n(tsra r d v

° r ™  ,o 7Tl e i az ,  p '  J J \ J o l f  Not, rri t  nictylko
/ ] i w | > i c  n a m  \  i ) ( i ( lQ«  / e  i ) c i n  a m  ,/ . . .  / • 4 ..

, \ r t v t̂*i ale i człowiekiem  sWiato-icst znakomitym A it)S tą , ai .
\ v y m , którego do najlepszych zapraszają tow «i •.
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Balet dzielił się dawniej na tancerzy solowych, na 
tancerzy koryfejów, figurantów i statystów; jednakże 
nie zważaj:* juz teraz tak ściśle na ten podział. Wi­
dzimy teraz często tancerzy solowych zajmujący cli po­
śledniejsze miejsce, a koryfeje opuszczają nagle sze­
regi massy, aby zastąpić solo-tancerzy. Tancerka, któ­
ra pragnie roli lub solowego tańca, sama odwiedza 
Dyrektora, bombardując go przeszywającemu i biaga- 
jącemi w ejrzeniam i, prośbami i płaczem. Co rano 
przedpokój jego upiększa się powabną twarzyczką 
i świeżym strojem , jakiej petycyonistki, drżącej z 
ambicyi lub radości. Lokaj ją  anonsuje. Tancerka 
wchodzi lekka jak  nimfa, i posuwa się ku ofiarow a­
nemu sobie krzesłu. Dyrektor siedzi jak na torturach ; 
dręczą go najprzód nieśmiałemi słowami, a następnie 
wyrzutam i; nareszcie daje się słyszeć wielki wyraz: 
„niesprawiedliwość. W tern pukają, i Dyrektor jest 
uratowany; jestto gazeciarz, proszący o lożę, lub 
krawiec teatralny z rachunkiem. Tancerka w s ta je , 
i w ybaw ionyD yrektor, wyprowadzając ją , powiada 
do niej: „Pomówimy o tern więcej” — ale już nigdy
0 tern nie mówi.

Zycie T ancerzy i T ancerek solowych poświęcone j  est 
zupełnie zabiegom i staraniom teatralnym , jak  w y­
przedzić swych ryw alów  w  pensyi, w  miłostkach
1 w  rolach. Ich życie prywatne jest nic nieznaczące.

Między m assam i, które przedstawienie Wielkiej 
Opery rozw ija, przed naszem okiem, Publiczność do­
strzegła już zapewne małe niewiasty, które ruszają 
nogami, podnoszą ręce, i mniej więcej robią coś po­
dobnego do tańca, jak  również inne, które tylko na 
chybił trafił, ustawicznie biegają; proszę nam prze­
baczyć, jeżeli, dla oznaczenia tych dwóch rodzajów, 
użyjemy dwóch w yrażeń ze słownika teatralnego, 
a niejednemu może przyjemnie będzie dowiedzieć się 
że pierwsze nazyw ają „Szczurami'' ( les rats) ;  dru­
gie, które dawniej nosiły imię statystę!-;, nazyw ają 
się teraz „Lat/f erkami" (marcheases). Szczery ksztal- 
cą się w szkole tańca, a może otrzymały dla tego to 
szczególne miano, że są dziećm i, że obgryzają i roz-
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<1 rapują dekoracye, psują i dziurawią kostiumy, mnó­
stwo psot wyrządzają. Lai/ferka,  tenprzydomek jest 
logiczny, i doskonale określa urząd tych , które go 
noszą. Podczas gdy szczury  przeznaczone są do tw o­
rzenia tańcujących grup geniuszów, n im f isy lf id , lau- 
f e r k i  paradują tylko w  ubiorach paziów i służebnic. 
Szczur  jes t jeszcze bardzo młody, chudy, suchy, 
grzeje się przy dymie kinkietów, i uczy się tańczyć. 
L a u ferka  ma 20 do 25 lat, mała lub duża, ale zawsze 
dobrej tuszy i przyjemna dla oką; nie uczy się nicze­
go, i nic też nie umie.

Wstęp za kulisy opery był daw niej,  jakeśm y już  
powiedzieli, bardzo poszukiwanym przyw ilejem , 
którym dzieliły się osoby najwyższego rzędu. Od cza­
su jed n ak , j a k  Opera stała się prywatnem  przedsię­
wzięciem, pan Yeron udziela pozwolenie tego przy­
stępu, i umie z tego bardzo dobrze korzystać.

Zobaczmy teraz na czem zależy przyjemność, jaką 
ten przystęp sprawia. Małe drzw i p rzy  schodach na 
lewro orkiestry, strzeżone przez człowieka, mającego 
przy  sobie listę uprzywilejowanych, prowadzą do 3 
małych, przykro woniejących, obtłuszczonych, ole­
jem zapowietrzonych przedsionków, przez które do ­
chodzi się do teatru, który przy spuszczonej kurtynie, 
ledwo jako tako jest oświecony. W pół-św ie tle  tego 
zdała tak magicznego, a zbliska tak niemiłego miej­
sca, przechadzają się tu i owdzie postaci figurantów, 
śpiew aków i tancerek. Z krzykiem maszynistów mię- 
szają się chichoty małych dziewcząt, szepty małych 
chłopców, próby rulad lenorzysty i piorunujące klą­
tw y  maszynistów. C i , k tórzy dopiero co uzyskali 
przystęp do tej obiecanej ziemi, postępują najprzód 
z pomięszaniem i niepewnością. Stopniowo ośmiele­
ni przykładem, wchodzą do sali ( le  foyer)- ,  jestto 
stara wyzłacana sala, którą podzielono na dw a  poko­
je  , okopcone kolumny, wygięte zwierciadła i zczer- 
niałc ozdoby, świadczą o znikłym je j  blasku. Nie­
co pochyła posadzka naśladuje spadzistość sceny; 
w  około całej sali urządzone są paliki do opierania s ię , 
przy których tańcujące osoby wykręcają sobie nog i, 
i wyginają żebra.
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Spojrzyjcie dla przykładu na pierwszy obraz dru­
giego aktu Kulawego Ajabta  (taki jest  tytuł jednego \ n ow szych  baletów). Przy piecu stoją dzieci i po­
mniejsze osoby baletu; po obu jego stronach drzymią 
lub paplaj a matki tego małego świata. Nie trzeba tak- 

• że  zapominać stolika, na którym leży protokół obe­
cności, do którego każdy figurant lub figurantka po­
w inni w pisyw ać sw e im ię ,  j e ż e l i  jest obecnym lub 
obecną.

(D ok one zen ie  n as 1 ą p  i).

P I Ę T N O  I I A Ń B Y
Drama w e  3  aktach (z francuskiego przez pp. Maillan i  Boule).

( A r t y k u ł  n a d e s ł a n y ) .

K i m  p r z y s t ą p i m y  d o  r o z b i o r u  , ś w i e ż o  p r z e d s t a w i o n e j  n a  s c e ­

nie  t u t e j s z e j  d r a m y ,  k t ó r a  o d k r y ł a  n o w e  p o l e  a r t y s t o m  n a ­

s z y m  d o  r o z w i n i ę c i a  i c h  t a l e n t ó w ,  c h c e m y  w p r z ó d  u d z i e l i ć  c z y ­

t e l n i k o m  d o k ł a d n e j  t r e ś c i  t ć j  s z t u k i .  R z e c z  d z i e j e  s i ę  w P a  r y b i .

D u m n y  i b o g a t y  h r a b i a  d ’E s t e i n  m a  j e d n ą  c ó r k ę  ,  k t ó r ą  k o c h a ,  

o  i l e  t y l k o  c z ł o w i e k  w y n i o s ł y ,  p o m n y  p r z y  k a b l y m  k r o k u  n a  to  

c o  w i n i e n  s w e m u  t y t u ł o w i  i z n a c z e n i u  ,  m o / . e  k o c h a ć  s w o j e  d z i e ­

c i ę .  M a  ŁakSe  o s i e r o c o n e g o  s i o s t r z e ń c a  h r a b i e g o  d e  S i r v a l  , k t ó ­

r e g o  l o s e m  t r o s k l i w i e  s i ę  z a j m u j ą c ,  c h c e  g o  u s z c z ę ś l i w i ć  p r z e z  

o d d a n i e  m u  r ę k i  s wó j  c ó r k i  n a t u r a l n i e  z c a ł y m  d o s t a t k i e m .  H r a ­

b i a  d c  S i r v a l  k o c h a  i j e d n o  i d r u g i e .  I  n i e  m n i e j  S y c z ą c  z o s t a ć  

m ę ł e m  p i ę k n e j  M a r y i  j a k  p a n e m  o g r o m n e g o  m a j ą t k u ,  k t ó r y b y  

m ó g ł  w y s t a r c z y ć  j e g o  r o z r z u t n o ś c i  i m a r n o t r a w s t w u  , a n a d c -  

w s z y s l k o  u w o l n i ć  g o  o d  j u z  z a c i ą g n i o n y c h  r o z m a i t e m i  s p o s o b a m ,  

d ł u g ó w ,  p r a g n i e  n a j m o c n i ć j  t e g o  z w i ą z k u ,  i n a  w z m i a n k ę  o A r t u r z e  

m ł o d y m  i w s ł a w i o n y m  j u f t  a d w o k a c i e ,  w y c b o w a ń c u  h r a b i e g o  d ’E ­

s t e i n ,  t o w a r z y s z u  l a t m ł o d o c i n n y c h  M a r y i ,  p o w o d o w a n y  z a z d r o ś c i ą

o p a r t ą  n a  p e w n y c h  m o S e  z a s a d a c h :  o b j a w i a  h r a b i e m u  o j c u  s w ą  n i e -  

s p o k o j n o ś ć  względem w z a j e m n y c h  u c z u ć  A r t u r a  i M a r y i .  M y ś l  la
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t r w o ż y  h r a b i e g o :  p r z y s i ą g ł  o n  k o n a j ą c e j  s w e j  s i o s t r z e  w r o c i c  

j e j  s y n o w i  s t r a c o n y  p r z e z  j e j  m ę ż a  m a j ą t e k  ,  l e c z  n i e p o s w i ę c i ł b y  

l i la n i e g o  k o c h a n e j  c ó r k i ,  k t ó r e j  s e r c e  i n n e g o  w y b r a ł o ,  z n a  s i u  

s z n o ś ć  t e g o  w y b o r u ,  z n a  z e  A r t u r ,  b o g a t y  w  n a j p i ę k n i e j s z e  

s k a r b y  u m y s ł u  i s e r c a  m ó g ł b y  c ó r k ę  j e g o  u c z y n i c  s z c z ę ś l i w ą ,  

l e c z  m u  j e j j  o d d a ć  n i e  m o ż e :  b o  u r o d z e n i e  A r t u r a  p o k r y t e  j e s t

p r z e d  ś w i a t e m  t a j e m n i c ą ,  w i a d o m ą  t y l k o  h r a b i e m u ,  a l e  t a ,  W 

o c z a c h  j e g o ,  b a r d z i e j  m o ż e  j a k  w o c z a c h  c z y i c h k o l w i e k  ,  j e s t  p e ł ­

n ą  o k r o p n o ś c i  i z g r o z y  ! Tę t a j e m n i c ę  p o s t a n o w i ł  o n  z a n i e ś ć  

z  s ó b ą  d o  g r o b u ;  o n a  m u  n i e d o z w a l a  , p r z e r a ż a  g o  n a w e t  n a  s a ­

mą m y ś l  o s k ł o n n o ś c i  s w e j  c ó r k i  d l a  A r t u r a  i  z m u s z a  d o  u s u ­

w a n i a  g o  o d  n i e j .  A l e  A r t u r ,  c n o t l i w y ,  w d z i ę c z n y  A r t u r ,  d r ę ­

c z o n y  d o s t r z e ż o n ą  o d  n i e j a k i e g o  c z a s u  o z i e m b ł o ś c i ą  s w e g u  d o ­

b r o c z y ń c y ,  o d  k t ó r e g o  z a w s z e  d o z n a w a ł  o j c o w s k i e g o  p r z y w i ą ­

z a n i a ,  p r z y b y w a  d o p r a s z a ć  s i ę  w y k r y c i a  p o w o d o w  t e j  z m i a n y ,  

p r z y b y w a  w y n u r z y ć ,  p o w t ó r z y ć  m u  s w e  u c z u c i a  n a j g ł ę b s z e j  

c z c i  i w d z i ę c z n o ś ć ;  p r o s i  a b y  m u  w s k a z a ł  s p o s o b y  p r z e k o n a n i a  g o  

o  n i c h .  K o r z y s t a j ą c  z t e g o  , h r a b i a  ż ą d a  a b y  A r t u r  z a p r z e s t a ł  b y w a ć  

w  j e g o  d o m u  p r z y n a j m n i e j  n a  c z a s  j a k i ś ;  o d k r y w a  m u  z a m ę z c i e  

s w e j  c ó r k i  z  S i r v a l e m  —  i ż e g n a  g o -  T e r a z  d o p i e r o  w s z y s t k o  s i ę  

d l a  A r t u r a  w y j a ś n i a !  O n  k o c h a  M a r y ą :  k o c h a  j ą  z  c a ł y m  z a p a ­

ł e m  m ł o d e j  n a m i ę t n e j  d u s z y  i c z y s t a  m i ł o ś ć  j e g o  s z c z ę ś l i w ą  j e s t  

w z a j e m n o ś c i ą  k o c h a n k i ;  a l e  s z l a c h e t n y  A r t u r  p r z y r z e k ł  s w e m u  

d o b r o c z y ń c y  z e  g o t ó w  j e s t  n a  w s z e l k i e  d l a  n i e g o  p o ś w i ę c e n i e  

s i ę :  ż ą d a  o n  j e g o  o d j a z d u :  —  p o j e d z i e .  O p u ś c i  M a r y ą ,  z r z e c z e

s i ę  s w o i c h  m a r z e ń ,  s w o i c h  n a d z i e i  b o  p r z y r z e k ł  ,  b o  d ł u g

w d z i ę c z n o ś c i  s k ł o n i ł  d o  t e g o  j e g o  w z n i o s ł ą  d u s z ę .  A l e  M a r y a  . .  . 

m u s i  j a  p o ż e g n a ć . . . .  a w i d z i e ć  j ć j  n i e  m o ż e .  P i s z e  w i ę c  d o  

n i ć j  r a z  o s t a t n i .  A l e  M a r y a  w i d z i a ł a  j e g o  c i e r p i e n i a  ,  s ł y s z a ł a  

j e g o - Ż a l e ,  i p r z e r a ż o n a  z a m i a r e m  o d j a z d u ,  i d ą c  z a  g ł o s e m  w ł a ­

s n e g o  s e r c a  k t ó r e  b i j e  t y l k o  d l a  A r t u r a ,  w s t r z y m u j e  g o ,  w y r z u ­

c a  ł a t w e  p o d d a n i e  s i ę  r o z p a c z y ,  z a p e w n i a  m u  s w ą  m i ł o ś ć ,  p r z y ­

s i ę g a  Żc n i g d y  n i e  b ę d z i e  Ż o n ą  S i r v a l a  . . .  . w  t e r n  w c h o d z i  o j ­

c i e c .  Z m a r t w i o n y  i r o z g n i e w a n y  j a w n e m  w y k r y c i e m  u c z u ć  M a ­

r y i  d l a  A r t u r a ,  g ł u c h y  n a  i c h  b ł a g a n i a  ,  o b u r z o n y  o t w a r ł e m  

n i e p o s ł u s z e ń s t w e m  c ó r k i  , o ś w i a d c z a  ż c  t e n  z w i ą z e k  b y ł b y  b a ń -
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bą  dla niego. Uderzony tein A r tu r  domaga się odkrycia swego 
rodu. Hrabia s.ę waha , lecz nalegany c iąg le , rozjątrzony stano- 
wczćin oświadczeniem Maryi Że wszystko przyjąć jest gotowa 
z miłością i r ęk ą  A rtura  , wyjawia nakonicc tę fatalną t a j n i ę  ! . .  

D is n a r d ,  człowiek bez m ajątku  i znaczenia zdo ła ł  pozyskać mi­
łość córki hrabiego de M ire c o u r t ; uwiózł j ą ,  zaślubił ta jem nie ,  
prześladowany i ścigany przez jej o jca,  zab ił  go , i jako  m o rd e r ­
ca zg inął z ręk i  kata! Piętno zbrodni i śmierci haniebnej spada
na jego syna :  a tym synem je s t  A r t u r !  W dniu śmierci ojca
u jrza ł  on światło i s trac ił  swą m atkę.  Rusztowanie i o rszak po­
grzebowy oznaczyły pierwszy dzień źyeia sieroty . Hrabia d ’Estein 
wychował go i uksz ta łc ił .  Opowiadanie to pozbawia zmysłów n ie­
szczęśliwego. Czuła , kochająca Marya , głosem miłości p rzyzy­
wa go do życia; oburzona bezwzględną surowością hrabiego k tó­
rego stan Artura nie zdaje się poruszać , ob łąkanem u prawie 
wielkością cierpienia kochankowi , oddaje ślubną obrączkę k tórą  
by ła  zaręczona z Sirvalem i w obliczu Boga i ojca wieczna mu 
poprzysięga wiarę. Na tern się kończy ak t pierwszy. Tu należy 

wyjaśnić charak te r  siostrzeńca. Pan hrabia de Sirval , mając r o ­
zmaite po trzeby , zmuszony zapewne przez punkt honoru , uży ł  
b y ł  jednego z wiadomych dotąd sposobów dostawania p ieniędzy 
kiedy własny k red y t  upada: zfałszował wexel. Lichwiarz Delau­
nay chciwy i p rzeb ieg ły  chociaż pozna ł od razu że podpis  nie b y ł  
r ę k i  b a n k ie r a ,  chwycił się je d n ak  chętnie tej zręcznośc i , sp ła c i ł  
w ex e l ,  i mając juz  w rę k u  sposób przekonania hrabiego o po­
dłość i f a łsze rs tw o ,  przybywa do domu jego w uja ,  pod zmyślo­
ną postacią przyjaciela pana Sirval i żąda o d u ie g o ,  bez cerem o­
n i i , rozumieć się sam na s a m ,  aby się zobowiązał wypłacić mu 
sześć razy większą summ ę od w zię te j,  (300 ,000  f.) skoro tylko 
zostanie zięciem bogatego hrabiego d ’Estein, grożąc że w przeci­
wnym razie wszystko odkryje p rzed  światem i sprawiedliwością. 
Pan hrabia de Si rval dopuściwszy się fa łszers tw a , troskliwy j e ­
dnak  o swój h o n o r ,  k tó ryby  u p a d ł  p rzez  to o d k ryc ie ,  i gorsze 
jeszcze pociągnął za sobą s k u tk i ,  rad  nie rad przystaję na poda­

ne przez  lichwiarza um iarkow ane  warunki ugody. Zobaczy m o ile 
je  dotrzym a.
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W  d ru g im  akcie  w idzim y A r tu ra  w jego  m ie szk a n iu .  Noc. C z u ­

j e  on c a ły  c ię ż a r  h a ń b y  k tó rą  op in ja  p rzyw ala  je g o  c z y s t e ,  n ie ­

sk a z i te lne  im ie .  Sz lach e tna  dusza  jeg o  w zd ry g a  s ię  na m y ś l  sam ą 

aby  M arya  m o g ła  z n im  dzielić  to  p o n iże n ie .  C zu je  że n ie  pow i­
n ien  zostać  je j  m ę ż e m ,  ale M ary a  kocha g o ,  M arya  p o p rz y s ię ­

g ł a ,  t r z e b a  więc p r z e z  śm ie rć  swoją w o lną  ją  uczynić .  A r tu r  się 
n ie  w aha. Zabójcza  b r o ń  ju ż  m a  sk ró c ić  je g o  c ie rp ien ia  
w tern w chodzi s łu ż ą c y  z l istem od h rab ieg o  d ’E s te in .  H ra b ia  
uw iadam ia  go że M arya  opuszcza  P a r y ż ;  p ros i  on A r tu ra  ż e ­

b y  nie u s i ło w a ł  je j  w id z ie ć , i ł ą c z y  l is t  F ra n c isz k a  D isn a rd  , 

k tó r y  p i s a ł  on na chwilę p r z e d  śm ie rc ią .  N ieszczęś liw y o j ­

c i e c ,  b ło g o s ła w i  syn a  k tó re g o  n ie  m ó g ł  ju ż  u j rzeć  n a w e t ,  

i o p isu jąc  m u  swe n ie s z c z ę śc ia ,  w y zn a je  że za p ę d  n iep o sk ram ia -  

n y c h  n am ię tn ośc i  b y ł  p rz y c z y n ą  jeg o  zg ub y ,  a p rz e w id u ją c  że  

p r z e l a ł  w n iego swe w rzące  u c z u c i a ,  zak lina  A r tu r a  aby  j e  h a ­

m o w a ł  , a b y  s ię  s t r z e g ł  czynu  k tó r y b y  m ó g ł  m u  p o d o b n y  los 

zgotow ać. Ze d rż e n ie m  boleśc i  i ro zp acz y  A r tu r  czyta p ie rw s z e  

i os ta tn ie  p ism o  swego rodzica . P a m ię ć  n ieszczęśl iw ej m atk i n a ­
p e łn i a  s e rce  jeg o  t k l i w ą ,  b o le s n ą  ża ło śc ią  a o b raz  k aźn i  ojca 

p r z e r a ż a  , r o z d z ie ra  jego  du sz ę .  N ie  m o ż e  zataić p rze d  sobą  że 

p o ło ż e n ie  jeg o  tak  ju ż  być  p o d o b n em  z a c z y n a . . . .  kocha , k o ­

chany  w z a je m n ie . . . .  n iep o d o b ieńs tw o  s z c z ę ś c i a . . . . !  to o k r o ­

p n e  p ię tn o  h a n b y ! . . . .  W szy s tk o  w zm ag a  jego  r o z p a c z ,  w szy ­

s tk o  m u śm ie rć  p o ż ą d a n ą  c z y n i . . . .  W zn ie s io n ą  d ło ń  w s tr z y m u ­

j e  g ło s  an io ła  o p ie k u ń c z e g o ,  g ło s  M a r y i :  A r t u r  b ież y  n a p r z e ­

ciw niej , i M arya  , b ez s i ln a  , zem dlona  pada na jeg o  ręce .  C hcia- 

n o  j ą  p o r w a ć . . . .  chciano j ą  zm usić  do zaślubienia  S irva la .  M i­

ło ś ć  , ro zp acz  , osta teczność  w zn io s ły  j ą  nad w zględy  p rz y z w o i­

tości , nad  bojaźliw ość dz iew iczą .  W nocy uchodzi z ro d z ic ie l ­

sk iego  d om u i po w ie rza  o b ro n ę  swoją , swoje ocalenie  A r tu ro w i ,  

k tó r e m u  w ieczną  p o p rz y s ię g ła  w i a r ę ,  k tó re g o  m iło śc i  ta k  je s t

p e w n ą !  W zyw a go do u c ie c z k i  A r tu r  b ę d ą c y  jeszcze  pod

św ieży m  w p ły w e m  rad  ojca ,  w zdryga się na tę  m yś l , k tó r a  mu 

w ca łe j  o k ro pn ośc i  p rzed s taw ia  n as tęps tw a  podo bn ego  czynu  

m i ło ś c i  p raw ość  w n im  w a l c z ą . . . .  Lecz o braz  w łasnego  szczęścia 

tak  p ię k n y ,  że mu ła tw o  w szystk ie  in n e  w zględy  p o ś w ię c i ć !
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A s z c z ę ś c i e  p r z y  M a r y i  t a k  j e s t  p e w n e  . . . .  U c h o d z i } . . . .  w t e m  

j a k  w y s ł a n i e c  p i e k ł a  z jawia  s i ę  ś c i ga ją cy  M a r y i } ,  S i r v a l .  W  n a j -  

o b r a ź l i w s z y c h  w y r a z a c h  w y r z u c a  A r t u r o w i  p o r w a n i e  h r a b i a n k i  

d ’E s t e i n ;  ze w z g a r d ą  w s p o m i n a  i m i ę  i z b r o d n i ą  j e g o  o j c a . . . .  

i w yz ywa  go n a  p o j e d y n e k .  M a r y a  pa da  b e z  z m y s ł ó w .  A r t u r  w r e  

g n i e w e m  p r z e c i w  S i r v a l o w i ,  z e  m u  p r z e r w a ł  d r o g ę  do  s z c z ę ś c i a ,  

k t ó r e  t a k  j e s z c z e  b y ł o  d a l e k i e ,  l ec z  do  o s i ą g n i e n i a  k t ó r e g o  p i e r ­

w s z y  k r o k  z r o b i o n y  t y l e  j u z  go  w y s t ę p n y m  u c z y n i ł .  At  t u r  j e s t  

p e ł e n  o d w a g i  i m ę z t w a ,  l ecz  go  o k r o p n a  m y ś l  u d e r z a :  r y w a l  w y ­

z y w a  g o :  A r t u r  j e s t  p e w n y  z w y c i ę z t w a ,  bo  r a m i e n i e m  j e g o  k i e ­

r o w a ć  b ę d z i e  m i ł o ś ć  i r o z p a c z !  l ecz  p o j e d y n e k  m a  się o d b y ć  b e z  

ś w i a d k ó w  i g d y b y  z a b i ł  S i r v a l a ,  p o s ą d z o n y  b y  z o s t a ł  o m o r d e r ­

s t w o . . . .  a p o t e m . . . .  B o ż e ! . . . .  r u s z t o w a n i e . . . .  l os  o j ca !  N a j ­

o k r o p n i e j s z a ,  n a j d r a ż l i w s z a  w a l k a  t o c z y  s ię  w j e g o ' p i e r s i a c h : 

u c z u c i e  h o n o r u ,  c h ę ć  z e m s t y  i b o j a ź ń  h a n i e b n e j  n i e z a s ł u ż o n e j  k a ­

r y  n a p r z e m i a n  w s t r z ą s a j ą  j e g o  d u s z ę .  S i r v a l  w t e j  z w ł o c e  u p a t r u ­

j ą c  t y l k o  b r a k  o dwa gi  i d e t e r m i n a c y i ,  c hc e  go  z m u s i ć  d o  b i t w y  

u s i ł u j ą c  m u  z ad a ć  p o l i c z e k . . . .  T u  d o p i e r o  o b u r z e n i e  i g n i e w  A r ­

t u r a  n i e  m ą j ą  g r a n i c :  n i e p o m n y  j u ż  na  w s z y s t k o  c h w y t a  za r ę c e  S i r v a ­

la  i n i m  p r z y j m i e j e g o  w y z w a n i e ,  o l b r z y m i ą  s i ł ą  z m u s z a  go  n a  k l ę c z ­

k a c h  o d w o ł a ć  m i o t a n e  n a ń  o b e lg i  i p r o s i ć  p r z e b a c z e n i a .  T e r a z  b ic  s i ę  

z n i m  b ę d z i e ,  a l e  b i ć  s i ę  na  ś m i e r ć .  J u ż  o r ę ż e  m ł o d y c h  z a p a l e ń c ó w  

s k r z y ż o w a ł y  s i ę . . .  w k r ó t c e  j e d e n  z n i c h  p a d n i e . . .  g d y  n a g l e  w e  

d r z w i a c h  u k a z u j e  s i ę l i c h w i a r z D e l a u n a y .  N a  w i d o k  p o j e d y n k u  p i o ­

r u n e m  w p a d a  m i ę d z y  w a l cz ą c y c h  i p r z e r y w a  b i t w ę .  O d  czas  u j a k  j e g o  

t r z y k r o ć  s t o  t y s i ę c y  f r a n k ó w  z a l e ga j ą  n a  s ł o w i e  S i r v a l a ,  z k t ó r e ­

go 011 i na cz e j  u iśc ić  s i ę  n i e  m o ż e  j a k  o t r z y m u j ą c  r ę k ę  h r a b i a n k i  

d ’E s l e i n  , l i c h w i a r z  ś ledz i  w s z y s t k i e  j e g o  k r o k i  i z n a t u r y  r z e c z y  

j e s t  j e g o  s t r o n n i k i e m .  S i r v a l  w ś c i e k ł y  o b e c n o ś c i ą  t e g o  n i e n a w i s t ­

n e g o  s p r z y m i e r z e ń c a  , w k t ó r e g o  m o c y  j e s t  o d k r y ć  j e g o  o s o b i s t ą  

z b r o d n i ę ,  w c h w d i  w ł a ś n i e  k i e d y  o n  s ię  t a k  z ł o ś l i w i e  n a t r z ą s a ł  

n a d  d z i e d z i c z n e m  s h a ń b i e n i e m  s z l a c h e t n e g o  m ł o d z i e ń c a ,  wi d z i  s i ę  

z m u s z o n y m  z a n i e c h a ć  w a l k ę ,  Eo d b a ł y  o j e g o  ż y c i e  p r z y j a c i e l -  

l i c h w i a r z  n i g d y b y  n a  n i ą  n i e z e z w o l i ł ;  u n i e s i o n y  z a z d r o ś c i ą  w z y ­

wa u k r y t y c h  b l i z k o  s ł u ż a l c ó w  a ż e b y  p r z e m o c ą  w y d r z e ć  M a r y ą  

A r t u r o w i ,  l ecz  l i ch wi a rz  s p r z e c i w i a  s i ę  t e m u  i u w a g a m i  s w e m i
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sk ł an ia  Mar yą  do dobrowo lnego  powro tu .  Marya  wzywa A i t u i a  

a b y  je] t o w a r z y s z y ł ,  aby  z n ią  r a zem pośp i e sz y ł  b ł a g a ć  r az  j e s z ­

cze zawziętą  su rowość  h r abi ego .
Uradowany De l aun ay  ze tak wcześnie  z a po b i e g ł  n i e bezp i eczen -  

s twu swego d łu żn i k a ,  nieprzew idzi ał  j ak i e  j em u  sa m em u  zag raża .  

S irva l  b o w ie m ,  zostawszy sani na s am ze swo im p rze ś l ad ow cą , z 
p i s to l e tem w [ ręku domaga  się oddania  pug i l a re su  w k tó r y m  się 
zna jduj e  dowód  jego wyst ępku .  P r ze r ażo ny  l i chw ia r z ,  n i ewidząc  
sposobu un ikn ąć  w ym ie rzonego  n ań  ciosu , dobywa fa talny p u g i ­

l ar es  i r zuca  go w ogień palący się na k o m i n k u .  Z r adośc i ą  widzi  

Sirval  p łon ący  j e d y n y  ślad k tó r y  m u  t ak  d ł ug o  zg ubą  z ag r aża ł .  

De l aunay  oddala s i ę ,  lecz jego dwuznaczne  sp o j r z e n i e ,  j ego p i e ­

k i e l n y ,  u k ry t y  u śmiech  zda ją  się j es zcze  grozi ć t r yumfu j ącemu  

S irva lowi .
A k t ' t r z ec i  p r zeds tawia  r zecz  w mies i ąc  później  w do mu  h ra b i e ­

go d ’Es te in .  Nie szczę ś l iwy ojciec widzi swą có rkę  ofiarą powol­

n e j ,  ok ru t n e j  s ł ab oś c i ,  k t ó r a  j ą  widocznie  do g r obu  p row adz i .  
Roli go oboję tność  Mary i  na j eg o  żal i s tarania  o n i e j ,  bo l i go  p r z e ­
ko nan i e  że od n iego zależało jej  szczęście i własna  s p o k o j n o ś ć , lecz 
i tu j e s zcze  n iemoże  się w y łamać  z ka rb ów  opini i  k tó r a  wiąże  j ego  

wolę.  A r t u r ,  k tó r y  ca ły  czas t en  b ł ą k a ł  się pod  okna mi  M a r y i ,  

okupu j ąc  z ło t em  u s ł użących  każde  na jmn ie jsze s ł owo  o niej ,  d z i ­

siaj p r ze r a żo ny  ich m i l cz e n i em ,  d r ę czony  p r z e c z u c i e m , n i e p r z y ­

tom ny  sobi e ,  wd z i e r a  się do domu  h rabi ego .  I l r ab i a  wyrzuca  m u  

n i edo t r zym an i a  s ł owa , że n igdy  nic  p rze s t ąp i  jego  p i o g u  i A i t u r  

t ł ómaczy  mu ,  j ak  m im o w o ln i e ,  bez  j ego  wiedzy p i awie  rozpacz  

i bojaźń o życie  Mary i  p r zy n i o s ły  go t u t a j ;  p i zy zna j e  swoją w inę  

i p r agn i e  się oddalić.  Obr az  lak g ł ę bok i e j  bo le śc i ,  t ak  szczytnej  

mi łośc i  dla j ego  c ó r k i , po rusza  h r a b i e g o ; w s t r zymu je  on A r tu r a ,  

wyjawia m u  swój s zacunek  , ści ska g o ,  p ł acze  z m m  ra z e m  i z ż ą ­

łem oświadcza  Że n igdy j e d n a k  córk i  mu oddać n i e m o ż e .  T o  l udz ­

k ie  j e d n a k ż e  obejśc ie  s i ę ,  to wyznan ie  czci sLaica d la  cno ty  

c i e rp iącego mł od z i eń ca  zdaje  się ł agodzi ć j ego b o l e ś ć , zdaje  się 

że mu  ła twie j  będz i e  od t ąd  los swój znosi ć ,  bo  go sam ojciec Ma­

ryi  p r zy zna j e  godnym je j  r ęk i .  P r z y r ze k a  h r a b i e mu  Że będz i e  

u n ik a ł  j ego  do m u  że mu  nie będz i e  z ł o r z e c z y ł ,  i ub ł agawszy  go
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ak j  pozwo l i ł  r a z  mu  j e szcze  u j r zeć  zdalcka  M a r y ą , widzi  j ą , s ł y ­
szy  j a k  wymawia  j ego i m i ę . . . .  uc ieka  żeby  nie  zd r a dz i ł  s am s i e ­

b ie .  Hr ab i a  d ’Este in p r ze j ę ty  cno t l iwem is z l ache tne in  p o s t ę po w a­

n i e m A r t u r a  po równywa  go z S i rwa l cm.  D rę cz y  go myś l  ze j e go  

s i os t rzeni ec  mnićj  j e s t  godzi en  Maryi .  Od  czasu jej  c ho ro b y  n i e  

widzi  w n im na jmnie j s ze j  n ie spokojnośc i  o j e j  zd ro w ie ,  na jm n ie j ­

szej  obawy je j  s t r a t y . . . .  może  on p r agn i e  jej  śmierci  aby zostać 

na s t ępcą  bogac tw swego w u j a . . . .  n i e w d z i ę c z n y . . . .  T e  myśl i  r o z ­

dz ie r a j ą  duszę  b i e dnego  st arca ,  k tó ry  więcej p r zez  u legani e opini i  

j ak  p r z ez  w ła sn ą  d u m ę  s t a ł  się p r zy czy ną  swego c ie rp i en i a  i n i e ­

szczęścia swego dziec ięc ia .
Si rval  i s to tnie  n i ewiel e s ię t r o szczy  o los Maryi .  Pewność  uwol­

n ien ia  się od hańby  k t ó r ą  mu  l ichwiarz z a g r a ż a ł ,  wróci ł a  m u  n a ­
wet  dawną  j e g o  weso ło ść ;  i tern bardz i e j  go dziwi p r zybyc i e  De -  
l a u n a y a , k t ó r y ,  j a k  w p ie rwszym akcie  zjawia się znowu w p os t a -  

ci j e g °  przyj acie l a .  L ichwiar z wspomina  mu  o j ego  d łu g u  s ł o ­

w n y m  i p r zy jm u j ąc e m u  go ze wzga rdą  i podz iw ian i em Si rvalowi  

u s t ępu j e  po  sto tys ięcy aż nakon i ec  żąda  j u ż  t y lko w ła snych  swoich 

p ięćdz ies i ęc iu  k tó r e  mu  p oż y czy ł .  Lecz  k i e dy  na to Si rval  od po ­

wiada  ba rdzo  dwuznaczn i e  ; k i edy  w y p ła t ę  t ego d łu g u  zostawia 

dalszej  swojej  wo l i ,  dalszej  r ozwadze  i zn ieważa De l aunaya  n a t r z ą ­

san iem się i l żącemi  p rawie  s ł o wy ,  ten pokazu je  m u  p a p i e r : . . . . 

cóż on widz i :  swój f a ł s zywy  wcx e l .  k t ó r y  z r ęcz na  i p r zeb i e g ł a  

d ł o ń  l ichwiarza ocalić zdo ł a ł a  : pugi l ar es  z g o r z a ł ' p r ó ż n y  ! Nie-  

zsczęś l iwy S i rva l  widzi  się znown w j ego  r ę k u  ; lecz l i chwiarz  dal e­

k i  od zems ty  za odni es ioną  zn i e w ag ę ,  bezp i e czny  b l i skością  ludzi  

k tó r y c h  obecność  mas i  wst r zymać  Sirvala od gwa ł townego  k ro k u ,  

żąda  od n iego znowu  zobowiązani a  się w y p ła ty  t r zy s t a  ty s ięcy  

f r anków sko ro  zos tanie  z ię c iem lub  sukces sore in  hra.biego 

d ’Est e in .  Niewidząc  sposobu  un ikn i en i a  go,  S irva l  wszystko p r z y ­

r zek a .  O p a t r z y ł  się on w pis to l et  i t r uc iznę  aby w ost a t ecznym r a ­

zie śmier c i ą  uwolnić  się c i  ha ń by ,  bo  mimo  swoją p łochość  i w y ­

s t ę p k i , n i e z n i ó s ł by  pon iżen i a .
(Dokończenie n astąp i.)


